ROZMAITOŚCI 


We Wtorek 


Ne 


27. Sierpnia 1822. 


97. 


Potrzeby czasu w którym ży- 
iemy. 
(zpruskiey Gazety Stanu,) 


Ciągle a bardzo nisko utrzymuiąca się 
cena produktów, iest nietylko dla polity- 
ka, ale równie i dla filozofa interesu- 
iacóm ziawiskiem nowszego czasu. Do- 
statek niezbędnych potzeb życia, nie 
może zapewne nazwać się złćm; ow- 
szem przeciwnie iest dobrodzieystwem 
nieba. Lecz może być przezto pośrednim 
powodem do przemiiaiącego złego, że 
stósunki różnych klass ludzkiego towa- 
rzystwa pomiędzy sobą wprawia za 
nadto prędko w nieład. To wydarza 
się szezególnie tam, gdzie własność 
gruntowa iest rzeczą przedayną, Za- 
stawną , i gdzie z posiadaniem tćy- 
że połączone są rożne obowiązki i 
daniny, Których ilość ustanowiona iest 
imiennie i stale bez względu na upada- 
iącą cenę, tak, że to spadanie tylko 
na mnieyszą, wolną ezęść własności oKa- 
zać może swóy wpływ daiący się przez 
to tém mocnićy ezuć i działający czę- 
stokroć ze zniszezeniem. Dla tych, któ- 
rzy do użytkowania z tych danin są 
upoważnieni, aszczególnie dla wszyst- 
kich klas nieposiadaiących własności 
gruntowćy, iest wprawdzie taki stan 
rzeczy szczególnićy dobroczynnym , po- 
nieważ zdolność używania powiększa 
się w miarę wzmagaiącćy się tanności. 
Ale gdyby tenstan rzeczy długo potrwał; 
zagraża im także niebezpieczeństwem , 
ponieważ byt iednego stanu zawisł mniey 
więcey od bytu stanów drugich, aten 


ważny i liczny stan, iakim iest rolniczy, nie 
może żadną miarą doznać gwałtowney 
klęski, tak, ażeby go iinne, tak mówiąc 
przez reakcyą, nie poczuły. Byfoby przeto 
daleko lepszą rzeczą, gdyby ceny z raz u- 
zyskanćy wysokości tak prędko i tak nis- 
ko nie były spadały, iżyczećby należało, 
ażeby się wzniosły chociaż nie do da- 
wnego stopnia, ale przynaymniećy do 
umiarkowaney wysokości. VVszakże to 
tylko może bydźżyczeniem, bodo za- 
radzenia temu brakuie wszędzie na 
środkach. WW tych powszechnych tak 
wiele obeymuiących zdarzeniach, nawet 
Rząd naymożnieyszy mafo dokazać mo- 
że, a i to, coby dokazaf, nie byłoby trwafe. 

Nie podpada żadnćy wątpliwości, że 
teraźnieysza tak niska cena zbóż nie 
tyle iest przypadkowym skutkiem wielo- 
letnich urodzaiów , iak raczey główną 
przyczynę ićy szukać należy w poprze- 
dnićy tak wielkićy i długo trwaiącey 
drogości. Mocnieyszćy zachęty nie mia- 
do nigdy wieyskie gospodarstwo, iak 
wtedy, gdy się corocznie prawie ceny 
tak bardzo podnosiły, podług których 
płody iego przez cały przeciąg tak dfu- 
gićy woyny rewolucyyney w Europie, 
płacono. dzie wiele zarobić można, 
tam  podziśdzień przemys? nie usiaie, 
a w naszym wieku tak bogatym w wia- 
domości, przychodzi mu ieszcze umie- 
iątność napomoc. Rolnictwo prowadzo- 
ne teraz bywa zupełnie podług innego 
systematu, iak w ostatnim dziesiątku lat 
ośmdziesięciu, gdzie myślący, od da- 
wnyeh przesądów oddalaiący się rolni- 
cy „ byli ieszcze osobliwością, o których 
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sądzono, że warto iest ieździć da nich 
daleko po radę. Rządy oświesone zwró- 
ciły na to także pilną uwagę, ażeby rol- 
nictwo uwolnić od uciskuiących go wię- 
zów. Dlatego tóż znayduiąsię Państwa, 
które niegdyś bez ohcego zboża obćyść 
się nie mogły, ateraz troszczą się wy- 
wozem wasgar ; nawet z innych czę- 
ściświata przybywaią ziemiopfody, cze- 
go niegdyś na naszych targach nie wi- 
widywano. Tak dowiaduiemy się na 
przykład, że Francyia w roku zeszłym 
dostała zEgiptu milion kilogrammów 
zboża, (około 2,134,245 funtów). Przy 
tak wielkim napływie maią nietylko nay- 
żyznieysze kraie naturalne piórwszeń- 
stwo tańszćy produkcyi, lecz i rząd przy- 
kłada się do zmnieyszenia kosztów pro- 
dukcyi, bo gdzie ieszcze panuie niewol- 
nictwo albo pańszczyzna, tam nigdy tak 
wysoko wznosić się nie mogą, iak 
w kraiu, gdzie zapłata dzienna ustano wio- 
na przez dobrowolną umowę. Na wielki 
targ świata spływaią razem i drogo ita- 
nio produkowne zboża, iest przeto rze- 
czą naturalną, że dla ostatnich i pićr- 
wsze mimowolnie zniżać się muszą. 
Jest to znanćm doświadczeniem, że 
wszystkie towary wyższćy ceny z niż- 
szemi przemieniać się zwykły, lecz 
w pfodach sztuki ma cena iednakże swo- 
ie granice, za które niełatwo zniżyć się 
może, gdyż inaczóy użytenato kapitały 
obracanoby na inne lepićy nagradzaiące 
przedsięwzięcia. VÝ rolnictwie zaś, są 
one za nadto przykutemi do mieysca, 
ażeby ie z łatwością wydobyć można. 
Ziemia, iest to kapitał nie zdolny przy- 
brać innego kształtu, i dopóki ten kapi- 
taf stoi, chociaż mate przynosi procen- 
ta, iest wszelako zawsze korzystnieyszy, 
gdy iakokolwiek użytym będzie , niżeli 
gdyby leżał odłogiem. Jest to przeto 
niewyrachowaną rzeczą, iak dalece ceny 
zboża spaść mogą , ibytoby to na wiele 
się poważyć, chcąc robić wnioski wtym 
względzie. Itego także nie można prze- 
widzieć, czyli się wzniosą. Jeżeli nad- 
spodziewane przypadki nie zwiększą 
onych zużywania, wtedy niepodobna, 
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ażeby znacznie poszły wgórę, zwłasz- 

cza, żę przez wsydoskanaloną* uprawę 

gruntów zapobieżone także nie mało 

szczególnemu wpływowi powietrza. 
( Dokończenie nastąpi. ). 


Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 

( Ciąg dalszy. ) 

Nim przystąpię do dalszego ciągu 
mego dziennika , umieszczę niektóre 
szczegóły o okolicach którem zwiedził, 
Brzegi wschodnie Niłu, na których wo- 
dy tey rzeki osadzaią muł ożyzniaiący, 
są daleko lepsze do uprawy, a niżeli 
brzegi zachodnie, okryte piaskiem, kto- 
ry naniesiony iest wiatrem pufnocno- 
zachodnim z pustyni. Brzeg więc wscho- 
dni iest daleko ludnieyszy od brzegu 
zachodniego; a iednakże znacznieysze 
rozwaliny starożytnych pomników znay- 
duią sią na tym ostatnim. Może bydź, 
że dawni Egipcyanie zwykli byli sta- 
wiać kościofy awoh swym opiekun- 
czym wtych mieyscach, gdzie sie nay- 
więcéy obawiali wpływu Tyfonu, 
złego ducha, czyli pustyni uosobionéy, 
zostaiącego w ciągłćy walce z dobro- 
czynaym Ozyrisem,godłem wódNilu. 

Po ustąpieniu wylewu, Nubiyczy- 
cy zasiewaią zaraz dhura i drugi ga- 
tunek zboża, Dokhen zwany, z któ- 
rych chléb pieką; iednakże tego osta- 
tniego zasiewaią mało: dhura bowiem 
iest głównym ich pokarmem , również 
iak idla ich bydła, które przez całe la- 
to nie ma innego karmu, iak suche fo- 
dygi tóy rośliny. Po zebraniu dhura 
zraszaią rolę, za pomocą opatrzonych 
wiadrami kót, do Których obracania 
używaią krów , itym sposobem podno- 
szą do potrzebney wysokości wodę 
rzeczną istudzienną: ażeby ziemia do- 
brze przesiękła, dzielą pole na małe, 
około dziesięciu stóp kwadratowych 
obręby , z wyniosłemi grmi , dla za- 
trzymania na nich wody, którą tam ma- 
łemi rowami wprowadzają; po ukoń- 


czonóm zroszeniu , zasiewaią ięczmień, 
tytuń w bardzo podłym gatunku, i różne 
rośliny strączkowe. Drugie to żniwo 
doyrzewa w miesiącu Marcu. WV miey- 
scach bardzo żyznych , maią ieszcze i 
trzecie żniwo zboża dhurra, które po 
zroszeniu za pomocą kół wiadrowych, za- 
sićwaią w Kwietniu, a zbićraią w Lipcu. 

Prócz zwyczaynego drzewa palmo- 
wego i innego gatunku palmy Doum 
(Palma Thebnica) zwaney , znaleść mo- 
żna często na brzegach Nilu drzewo 
cierniste z rodzaiu mimosa. Krzew 
senesowy rośnie z łatwością na ziemi 
zroszonćy, ale liść nie iest tak dobrego 
gatunku. Wzgórki piasczyste na brze- 
(a zachodnim okryte są tamaryszkiem 
tamaris). l 

Domowemi źwierzętami Nubiyczy- 
ków są: krowy, owce, kozy i osły; 
wielbłądy zaś rzadkie, posiadaią ie sa- 
mi tylko kupcy w Sebonie i w Wa- 
dy-el-Arab. 
znayduią się dzikie kozy alpeyskie (le 
bouquetin des alpes) i gatunek dzikich o- 
wiec z prostemi rogami. Kozy dzikie iza- 
iące są pospolite Arabowie Kerra- 
rish poluią na nie wprawionemi do 
tego c artami.... 

Kray między Assuanem a Derr, 
podzielony iest na dwie części: WV a- 
dy-el-Renus, która się rozciąga od 
Assuan aż do Sebony, iVVWady Nu- 
ba, która zaymuie całą przestrzeń, le- 
żącą na pofudnie Sebony, aż do gra- 
nicy północnćy dongolskićy. Mówić 
będę poźniey o Wady Nuba. Część 

ady-el-Kenus, zamieszkana iest 
przez Arabów Kenus, którzy po- 

fug swoich podań, wywodzą swó 
początek z pustyni Nedżod *), iosiedli 
w Nubii w czasie tym, kiedy liczne 
pokolenia Beduinów zachodnich roz- 
szerzyły się po całym Egipcie *) Znay. 
dowali się też między niemi Bedui- 


m 

*) Prowineya wĄrabii Pustćy. 

*) Zmayduią się w Egipcie, na północ od 
Minta, potomkowie różnych pokoleń Be- 
duinów; większą część kraiowców górnego 
Egiptu, pochodzi od Beduinów ; a hilka 
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W górach zachodnich : 


|) 


nowie z okolic Bagdadu. znaiomi 
ieszcze dzisiay podimieniem Bagdadli, 
i mieszkaią w Wady Dehmyt iWWa- 
dy el Ambarakat, na brzegu zacho 
dnim Nilu. Kenusowie dziela się 
na różne pokolenia, od których wzięły 
imie zamieszkane przez nich okręgi, 
wielka zawiść panuie międży temi po- 
koleniami, i często prowadzi do otwar- 
tey woyny. 

Zdaie się, że Beduinowie, za- 
woiowawszy tę krainę, przyięli prędko 
ięzyk zwyciężonych, którym iteraz mó- 
wią. Język ten nie ma żadnego podo- 
bieństwa do arabskiego; mówią nim od 
Assuanu do Sabony, anawet wnie- 
których wioskach egipskich na północ 
Assuanu, gdzie także Renusowie 
osiedli. Jestto ziawienie godne uwagi, 
że dwa ięzyki różne, Kenus i Nuba, 
mogły się tak długo utrzymać w swéy 
czystości, w okolicy pofożonćy między 
dwoma ktaiami , to iest: Dongolą i 
Egiptem, w ktorych mówią tylko po 
arabsku. Renusowie nie znaią cad- 
kiem ięzyka arabskiego, wyiąwszy 
tych, którzy podróżowali w Egipcie. 
Na równąż zasfuguie uwagę, że arabo- 
wie Aleykat, którzy żyją w Sabo- 
nie i Wady el Arab , na granicach 
Kenus i Suba, mówią czystym ięzy- 
kiem arabskim; mężczyzni znaią oba te 
ięzyki, kobićty zaś mówią tylko po 
arabsku. 

W bliskości Derr widzieć można 
kościół, wykuty w skale kamienia pias- 
czystego , którego architektura należy do 
odległey starożytności ; podług wszel- 
kiego podobieństwa oddawano tu przez 
czas długi część bóstwom egiptskim, przed 
wystawieniem im kościołów olbrzymićy 
wielkości w Kernak i Górne, nay- 
dawnieyszych w Egipcie. Rzeźby ko- 
ścioła w Derr, dosyć uszkodzone, wy- 
stawuią te same przedmioty, iakie się 
widzieć daią po wszystkich kosciofach 
egiptskich, iako to: Ozyrisa z głową 


pokoleń z Syr yi osiadło niegdyś na brze- 
gach Nilu. 
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krogulca; bitwa, na którćy wódz zwy- 
ciężca ściga na rydwanie pokonanych 
nieprzyiaciół , a ci ratuią się ucieczką 
w mieysca bagniste i leśne; ieńców ze 
związanemi w tył rękami, wprowadzo- 
nych przed Ozyrisa; kapłanów z ogo- 
Jonemi głowami i w długich szatach, 
niosących barkę, i t. p. ale wszystko 
to iest roboty grubey, iokazuie począt- 
kową niedołężność budownictwa i rze- 
zbiarstwa. 

Derr, będąc głównóm mieyscem 
w Nubbii, i zwyczayną rezydencyą 
naczelników tego Kraiu , kiedy nie ież- 
dżą po nim, dla wybierania daniny, 
iest często odwiedzane przez obcych i pro- 
wadzi niaiaki handel. Daktyle z Derr 
i Ibrim, są bardzo cenione w Egip- 
cie, akupcy z Esnć i Assuanu spro- 
wadzaią ie w wielkiey ilości iprzewo- 


żą do Kairu; daią w zamian zboże 
dhurra ipłótnatkane w Esné iSiut; 
wtedy tylko płacą piastrami hiszpań- 
skiemi, kiedy zbiór dhurry iest bar- 
dzo obfity w Nubii. Wszystkie mnićy 
kosztowne rzeczy cenią się na mud, 
tak nazwaną małą miarę zboża dhurra; 
piastry są bardzićy artykułem zamiany, 
aniżeli monetą krążącą. Tureckie piastry 
ipary nie dawnićy tu są znane, iak od 
napadu Mameluków. 

Wioska Derr, leży wśród gaiu 
palmowego, iliczy do dwóchset domów. 
Hassan Kafet idway iego bracia, ma- 
ią tu każdy oddzielne i wygodne miesz- 
kanie. VViększa część mieszkańców skła- 
da się z Turków, pochodzących od żot- 
nierzy bośniaków, których Sułtan Se- 
lim wysłał do zaięcia tey okolicy. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 
(Ciąg dalszy.) 


Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu kilka sto- 
sewnych mieyse ze wstępu, od ktorego saczyna się 
wniosek ; A 

„Czuiac zupełnie godność naszego urzędowania 
(takie iest brzmienie iego wstępu) i ważność obo- 
wiązków iego, starać się będzicmy przedstawić r'ecz 
w iey prawdziweim swietle. Z powodu rzadkiego za- 
wikłania okoliczności, watpilikyśmy prawie o moż- 
ności przełożenia W WPanom tey, rzeczy z przyzwoi- 
tą iasnością i tar ością, do pojęcia, gdybyśmy nie by- 
M świadkami, iżeście W W Panowie sami z naywiększą 
uwagą i sumiennością przysłuchiwali się całemu ro- 
spraw tokowi. Przekonanie to, czyni nam nadzieię 
iż wniosek nasz bez trudności poymiecie i zrozumi- 
cie; a gdy główne powody doskonale wam znane i 
ieszcze tkwią w pamięci, tuszymy sobie, iż niezro- 
zumiałośc naszego wniosku wyiaśnić, i braki uzupeł- 
nić potraficie ** m 3 P 

„Pięknóm i wzniosłem iest powołanie publiczne: 
go Urzędnika Stanu, stworzone prześladować wino- 
wayce; ale też bronić i ratować niewinnego ; instytut, 
mający utrzymać publiczne beśpieczeństwo , i czuwać 
mad spokoynością obywateli. Leez iak srodze zasmu- 
cniącą iest, którego ze współobywateli na śmierć 
akazywać. — Tylko przekonanie, żeśmy wszystkie 
pismienne rosprawy z uwagą przechodzili, żesmy ie 
podwakroć iuż Z naywiększą sumiennością rostrząsali, 
awięc żeśmy nie postępowali lekkomyślnie; to tylko 
przekonanie , dodaie nam siły i odwagi. Wy, Mości 

anowie słuchać będziecie z równą bezstronnością tak 
oskarzenia , iak ohrony, i doawolicie głosu waszemu 
sumieniowi, a wyrok iego, iakkolwiek wypadnie, 
szanować będzie każdy maż prawy. W czystości $u- 
mienia, zapyta każdy siebie, iestemże przekonany 
e winie? a głos ktory wam da odpowiedź , wydacie 
s mocą i stałością ** 


Pierwszy ten oddział z natury swoićy zawiera 
powtórzenie całéy historyi, o początku zaszłego mię” 
dzy Schróderem a Fonkicum interesu, aż de 
wynikłych sporów , do pobytu Cónena w K olo- 
nii, iego stosunków z Oskarzonym, iego zniknienia 
i znalezienia tegoż zwłoków. To wszystko możemy 
pominąć, zwłaszcza że czytelnikowi przez udziciony 
na samym początku wyciąg vattu oskarzenia, cały 
przypadek iest wiadomy, a że Cónen umarł śmier- 
cią gwałtowną, o têm każdy nieuprzedzony powątpie- 
wać nie może, chociaż oskarzony i iego obrońcy ; 
chcieli to znowu w warpliwość podawać. 

A chociaż właściwie tylko odpowiedź na to py- 
tanie, iest celem tego pierwszego oddziału, przecież 
w bistorycznem przedstawieniu rzeczy znayduiemy 
nie icdną Fonka obwinłsiącą okoliczność , która 
wytknietą i wyiaśnioną bydź zasługuie. 

, „Tak n p należy do tego nader śpieszne zamó- 
wiene nowego dziennika handlowego (Journalu), a 
domysł iest, iż do niego inne rachunki wciągnięte 
hydź miały, ial były w księgach głównych. których 
Fonk okazać wzbraniał się, a nawet zdaie się, że 
Władza nadaie temu wielka wagę. Jednakże można. 
by przydać do tego; 1) że Hahnenbein a nie 
sam Fonk zamówił uintroligatora tę książkę , aza- 
tem nie ma dowodu, czyli nie pićrwszy z własnego 
popędu nadał tóy rzeczy taką nagłość — co się 
iuż zsamego zwyczaiu dziać zwykło, z powodu do- 
świadesanćy zwłoki w odebraniu zamówionćy roboty. 
2) niemożna dobrze porozumieć tego, iak miał ten 
Żurnał służyć do pomienionego celu, kiedy Fonk 
chciał powydzićrać karty z dawnieyszego i inne po- 
wkładać aczego od Hahnenbeina był żadał Mo- 
żnaby wprawdzie na to odpowiedziec: wszakże Hah- 
nenbern nie przyiął tego żądania, lecz tym spo- 
sobem, aniby tċż sfałszowanych rachunków da no- 
wey ksiegi nie wpisywał, a nawet bsłoby to nie do 
poiecia bezrozumem Fonka s ksiażkę, którey-prze- 
znaczenia FHlahnenbein mógł był się łatwo domy- 
ślić, kazać przez niego zamówić. 

( Dalszy ciąg nastąpi.) 


Kedakcyia F. Krattera. — Drukicm J, Pillera, 


